Opowieści fizyczne #2 – Kocioł Wszechrzeczy cz. 2 – listopad 2018

Pewnego dnia Biologia przez przypadek zepsuła Kocioł Wszechrzeczy. Fizyka chciała wtedy przywalić Biologii swoją siłą, ale Matematyka przekonała przyjaciółkę, że kto siłą wojuje, ten od siły ginie. Fizyka nieco uspokoiła swoją niepohamowaną energię i wybaczyła Biologii.

Zanim go naprawiono (w naprawę zaangażowały się Matematyka, Fizyka i Chemia, bo naprawa Kotła była prawdziwym wyzwaniem), Kocioł wariował, wyprawiając Naukom (a w szczególności Fizuni) prawdziwe psoty. Niejeden moment zajęło Kotłowi przeprowadzenie operacji obliczeniowych, które dawniej nie zajęłyby mu nawet ćwierć momentu.

· Kiedy do popsutego kotła wrzucono siłę, on wyrzucał jakiś wektor, którego kierunek mógł mieć maksymalnie 1 punkt wspólny z wektorem tej siły. 

· Popsuty Kocioł po wrzuceniu jakiejś prędkości lub przyspieszenia oddawał tę samą prędkość lub przyspieszenie oraz promień okręgu o polu równym π

· Po wrzuceniu masy Kocioł wyrzucał z siebie tę masę wraz z dwoma promieniami oraz naturalną liczbą plusów

Zagadki:

 Pytanie za 30 pkt:

· Czy kocioł może wytworzyć samego siebie? Jeśli tak, to jak? W jaki sposób powstają Kotły Wszechrzeczy?

Pytania po 10 pkt (2 do wyboru)

· Co stało się z Kotłem? Na czym polegało jego zepsucie?

· Tuż po skończeniu naprawy Fizyka powiedziała: ,,Właściwie to mogłyśmy go nie naprawiać. Więcej by było wtedy korzyści.” Dlaczego Nauka uznała, że dziwnie działający Kocioł dałby więcej korzyści niż działający normalnie?

· Co wyskoczyłoby z popsutego kotła, gdyby do niego wrzucić pierwiastek z energii kinetycznej razy pierwiastek z dwóch mas?

